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Ubezpieczenie robotników 


w „zakładach ubezpieczenia od wypadków“ i 
w „kasach dla chorych.* 


Iv. 

Omawiając podmiot i przedmiot ubezpiecze- 
nia od wypadków i ubezpieczenia na przypadek 
choroby, mieliśmy już sposobność zaznaczenia łą- 
czności, zachodzącej między obomaro- 
dzajami ubezpieczenia. Jeśli do kwestji 
tej wracamy ponownie, ażeby ją bardziej szczegó- 
łowo rozebrać, czynimy to przedewszystkiem eelem 
sprostowanie pewnego mylnego zapatrywania, jakie 
niepojętym sposobem znaczne znalazło rozpowszech- 
nienie. Spotkaliśmy się mianowicie już niejedno- 
kroinie ze zdaniem, iż jeżeli powodem choroby 
stał się wypadek, dotycząca „kasa dla chorych“ 
ma bezwarunkowo prawo domagania się od „za- 
kładu ubezpieczenia* zwrotu wydatków, poniesio- 
nych z tego powodu przez kasę dla chorych. Otóż 
tak nie jest — a przynajmniej zasada powyższa 
nie jest tak ogólną, jak ją umyślnie stawiają. 
Powołując się na wywody poprzednich artykułów, 
przypominamy, iż w myśl $. 6 ustawy o ubezpie- 
czeniu od wypadków, zakład ubezpieczenia obo- 
wiązany jest osobie skaleczonej skutkiem wypadku 
wypłacać rentę od początku piątego tygo- 
dnia po wypadku przez cały czas trwania 
niezdolności do zarobkowania. W myśl tego po- 
stanowienia mają władze polityczne według $. 31 
zacytowanej ustawy wdrożyć odpowiednie docho- 
dzenia jedynie wtedy, „ieśli skutkiem wypadku 
nastąpiła śmierć lub uszkodzenie ciała, które pra- 
wdopodobnie sprowadzi śmierć lub niezde ność do 
zarobkowania dłużej niż cztery tygodnie 
trwającą." 

Zarazem wypada rozważyć postanowienie $. 65 
ustawy o ubezpieczeniu na przypadek choroby, w 
myśl którego „kasy dla chorych* obowiązane są 
do udzielania pomocy także i wtedy, jeżeli powo- 
dem choroby stał się wypadek. W myśl tegoż pa- 
ragrafu kasa dla chorych może się do 
magać od zakładu ubezpieczenia zwro- 
tu wydatków swoich tylko za ten czas, 
za który ubezpieczonemu należy się 
w myśl ustawy wynagrodzenie od „z8 
kłądu ubezpieczenia od wypadków“. 
Jeżeli przeto choroba, której powodem stał się 
wypadek, trwa np. siedm tygodni, a kasa dla cho- 
rych porosiła koszta leczenia itd. przez cały tev 
Czas, ma ona prawo domagać «ię od zakładu je- 
dynie zwrotu wydatków, poniesionych przez czas 
ostatnich trzech tygodni choroby, czyli począwszy 
od piątego tygodnia po wypądku.  Ż powyższego 
wynika, ił ustawodawca nałożył na kasy dla cho- 
rych obowiązek zaopatrywania chorych od począt- 
ku ehoroby bez względu na to, czy powodem tej- 
ża stał się wypadek, lub też czy inna zachodziła 
przyczyna Słabości, dał tym kasom regres do „za- 
kładów nbezpieczenia od wypadków* tylko za czas 
od piątego tygodnia choroby wynikłej z wypadku. 

Tak więc oba rodzaje ubezpieczenia i co 2A 
tem idzie, działalność obu rodzajów  instytueyj 
ubezpieczających, uzupełniają się nawzajem : „kasy 
dla chorych* obejmują zaopatrzenie osób dotknię- 
tych chorobą, będącą następstwem wypadku, od 
początku choroby aż do upływu czterech tygodni 
po wypadku — dalsze zaopatrzenie takiego cho- 
rego jest obowiązkiem „zakładu ubezpieczenia od 
wypadków“. 

Mówiąc o łączności działania obu 
rodzajów instytucyj ubezpieczsjących, 
musimy tu wspomnieć o współdziałaniu „kas dla 
chorych“ przy wypłacie wynagrodzenia przypada- 
jącego na podstawie ustawy o ubezpieczeniu od 
wypadków. 

Według $ 38. statutu „zakładu ubezpieczenia 
robotników ou wypadków, dla Galicji i bakowiny we 
Lwowie* — uchwałonego ściśle według wzoru sta- 
tntu przez ministerstwo spraw wewnętrznych egło- 
szonego — odbywać się będzie: 1. wypłata rent, 
należących się osobom, uszkodzonym skutkiem 
wypadku podczas trwania kuracji po upływie czte- 
rech tygodai po wypadku, 4. wypłala rent nale- 
żących się osobom  przemijająco niezdolnym do 
zarobkowania aż do odzyskania zdolności do za- 
robkowania, wreszcie 3. wypłata kosztów pogrzebu 
od „zakładu“ się należących, za pośredni- 
ctwem tej kasy dla chorych, do której 
uszkodzony należy — wszystko to na pod- 
stawie umów, jakie między „zakładem* a „kasami 
dla chorych“ w myśl $ 39. powołanego zawarte 
zostaną 

Dalej wypada nam wspomnieć na tem miejscu 
o rozporządzeniu ministerjałnem z 30. marca 1888 
1. 34. dz. p. p., dotyczącem rady przybocznej 
(Fersicherungsbetrath), dodanej ministerstwu spraw 
wewnętrznych w charakterze fachowego or- 
ganu doradczego dla spraw ubezpie- 
czenia robotników. W myśl powyższego 
rozporządzenia rada przyboczna składa się z co- 
najmniej 9 a najwięcej 15 członków, mianowanych 
przez ministra spraw wewnętrznych z grona fa- 
chowych przemysłowców, właścicieli przedsię- 
biorstw rolnych i leśnych, fachowych techników 
przemysłowych i techników ubezpieczenia. Rada 
ta słuchaną będzie w najważniejszych kwestjach, 
dotyczących tak ubezpieczenia od wy- 
padków, jak i ubezpieczenia na przy- 
padek choroby a zastrzeżonych w myśl odno 
śnych obu ustaw — decyzji ministerstwa Spraw 
wewnętiznych. 

W artykule następnym pomówimy jeszcze 0 
„Związku kas chorych”, tudzież o „sądach 
rozjemczych*, jako o instytucjach, dotyczą” 
cych obu omawianych rodzajów ubezpieczenia. 


Dr. Aleksander Małacsyński. 


Plac  Marjacki 


aństwie austrjackiem, rocznie 
. — półrocznie 13 słr. — kwartalnie 6 sò, — 
do całych Niemie. 


0 marek — kwartalnie 12 marek marek 50 srg. 
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We Lwowie Poniedziałek dnia ll. Listopada 1889. 


Smierć Pettersa. 


W swoim czasie donosiliśmy o zawiązaniu 
w Niemczech komitetu, mającego zająć się urzą- 
dzeniem wyprawy celem odszukania limina baszy. 
Ekspedycja ta, której zresztą stawiano od razu 
smutue horoskopy, przyszła wreszcie do skutku 
pod wodzą jednego z najtęższych i najodważniej- 
szych podróżników, dra Pettersa. Dr. Petters był 
pierwszym, który zwrócił uwagę Niemców na mo- 
żliwość kolonizacji we Wschodniej Afryce, pierw- 
szym także, który kolonizację tę systematycznie 
począł uprawiać. Z powodu swego samodzielnego 
charakteru miał on więcej wrogow jak przyjaciół, 
naizaciętszego zaś nieprzyjaciela miał w Wissma- 
nie, swym ziomkn, obecnie komisarzu państwo- 
wym niemieckim dla Afryki wschodniej. 

W chwili gdy ekspedycja miała przyjść do 
skutku, rywalizowali obaj, w kwestji objęcia do- 
wód:twa, gdy zaś dr. Petters dowództwo to otrzy- 
mał, nie wahał się jego ziomek i komisarz niemie- 
cki stawiać mu wszelakich przeszkód. Wissm nn 
miał nawet podburzać przeciw niema Aaglików, 
którzy i tak przeciw niemu byli ile usposobieni. Mi- 
mo tych przeszkód dr. Petters, nie wiedząc nawet 
gdzie jest Emin basza i czy choćby żyje, wy- 
brał się z małym orszakiem na chybi trafi, dająe 
dowód, nie liczącej się może z przyszłością, ale 
w każdym razie nadzwyczajnej odwagi Przypłacił 
ją życiem. Dziś niewątpliwą już jest rzeczą, że dr. 
Petters padł ofiarą strasznej śmierci, a wraz zuim 
cały jego orszak, wymordowany przez somalisów. 
Jeden tylko FKuropejczyk zdołał unieść życie, jest 
nim powiernik 'liedemann, syn jednego Z wyż- 
szych urzędników państwowych niemieckich, który 
jednak także raany znajduje się obecnie w Ngar. 

O Stanleyu i Eminie baszy doszły w osta- 
taich czasach bardzo skąpe wieści, nie dające ża- 
dnego faktycznego punstu oparcia. 

Komitet Kmina baszy otrzymał przez Zanzibar 
depeszę Stanleya, wedlug której, tenże podczas 
swego drugiego powrotu z Albert Nyanza do Con- 
go, słyszał, iż Emin basza w Jephon od dnia 18. 
sierpnia 1858 roku jest jeńcem. Wojska prowincji 
ekwetorjalnej podniosły bunt. Silne wojsko mah- 
dzistów wpadło do prowincji, krajowcy przyłączyli 
się do niego, spustoszyli kraj, pomordowali zbie- 
gów i zniszczyli amunieje, oraz zapasy żywności. 
W końcu ponieśli mahdziści klęskę i wysłali 
z prośbą do Chartumu po posiłki. Wskutek naglą- 
cej prosby, w pomoc wyruszył Stanley po raz trze- 
ci do Albert-Nyanza, dokąd przybył 18. stycznia 
i pozostałym przyniósł odsiecz. Sam zatrzymał się 
do dnia 8. maja, poczem rozpoczął marsz z po 
wrotem. 

Według londyńskiej depeszy Journ. des Deb. 
potwierdza się klęska Stanleya i Emina baszy. 
Kurjer Stanleya, który żadał pomocy, przybył dnia 
1. b. m. po jednomiesięcznej podróży do Zanziba 
ru. Sześciu Anglików, dwóch Włochów i 800 kra- 
jowców znajduje się przy Stanleyu; oczekują oni 
z niecierpliwością artykułów Żywności. 


Korespondencje. 


Wiedeń 8. listopada. 
(Konstellacja polityczna. — Spekujacje giełdowe. — Prze- 
powiednie. — Oetrzeżenie.) 

W poniedziałek oczekują tu powrotu brabiego 
Kalnoky'ego, a tymczasowo * snują nieskończone 
kombinacje na temat jego rozmowy z ks. Bismar- 
kiem. Zważywszy brak wszelkiego realnego sub- 
stratu do takich kombinacyj, bo nawet tyle gada- 
tliwa prasa gadzinowa niemiecka, milczy uporczy- 
wie, każdy wierzy w to, czego sobie Życzy. Na- 
cjonały wierzą w nienaruszalność sojuszu Wiednia 
z Berlinem, rozumie się pod przodownietwem Ber- 
lina; sustcjaccy patrjoci wierzą, że Bismark siedzi 
w kieszeni u Kalnoky'ego; węgierscy a może i in- 
ni szowiniści przepowiadają z wiosną, zwycięzką, 
rozumie się, wojnę przeciw Rosji; giełda wreszcie 
spodziewa się przeciwnie dłvgi+go pokoju, tak 
długiego, że kurs kredytów dojdzie wysoko, wyso- 
ko uż gdzieś do nieba, renta anstrjacka jeszcze 
wyżej, wpływ nasz na Wschodzie będzie tak wiel- 
ki, że nakazawszy Turkom jeść tytoń zamiast sa- 
łaty, doprowadzimy akcje tytoniowe do bajecznego 
kursu, a za pospolity niebieski gulden papierowy 
będzie można dostać sto i dziesięć ceutów. W isto- 
cie zapanował na giełdzie wiedeńskiej o, tymizm 
niebywały, każda wiadomość z właściwą giełdzi- 
stom zręcznością, komentowaną bywa w kieruaku 
dodatnim, a ochota do spekulacji wzrasta z dniem 
każdym. Kto na uboczu stojąc patrzy na to wszyst- 
ko, a doda do tego tyle znaczący objaw, że z ka- 
żdym niemal dniem pojawiają się nowe projekty 
finansowe, wpływaje nowe podania o koncesjo- 
nowanie towarzystw akcyjnych, i co może najwa- 
żniejsza, pojawia się charakterystyczne dla każdej 
ery spekulacyjnej chętka do wielkich a koszto- 
wnych technicznych budowli, dojść musi do 
przekonania, że to nie objaw rzeczywistego 
na bogactwie narodu opartego rozkwitu, a jeno 
powracająca w pewnych odstępach czaso Z ma- 
tematyczną niemal ścisłością Z góry przewidzieć 
się dająca, era gorączkowej spekulacji, której epi- 
log zawsze jednaki: krach. W pewnych odstę- 
pach czasu taki sztuczny, jedynie na namiętności 
spekulacyjnej oparty rozkwit giełdowy, powtarza 
się z nieubłaganą konsekwencją, a wtedy giełda 
zamyka Oczy na wszystko, co się w około niej 
dzieje, rzucając się na oślep w wir spekalacyjny, 
tworzy tysięcy i miljony sztucznych wartości, a 
skoro przyjdzie nieunikniony fatalny epilog, po- 
ciąga w upadku za sobą owe żywioły, które stojąc 
zdala od hazardu giełdowego, lokowały jednak 
ciężko zapracowany grosz w owych fikcyjnych 
miljonach. Niemoralna i dla prawidłowego rozwoju 
stosunków ekonomicznych wysoce szkodliwa gra 
giełdowa, ulega owym czasowym katastrofom tak 
prawidłowo i regularnie, że dadzą się one prze- 
widzieć memal z tą sumą pewnością, jak zaćmie. 


EANN POLSKI 


wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 


cdstraszały i nie odstraszają one spekulantów, tak 
samo po osławionym krachu tulipanowym w Ho 
landji jak i po strasznych ekonomicznych przej 
ściach z lat siedmdziesiątych. Gospodarka kapita- 
listyczna, która wydając codziennie niemal przy- 
kłady tworzenia miljoaowych fortun z niczego, 
zachęca ogół do spekulacji i hazardu, podkopując 
zarazem zasady najprostszej uczciwości, znajdu e 
ostateczny swój wyraz w  katakiizmach finanso- 
wych, które niszcząc jednym zamachem owe pa- 
pierowe fortuny, niwelują niejako zbyt rażące w 
społeczeństwie nierówności. naście lat za- 
ledwie minęło od ostatniego" wielkiego krachu 
wiedeńskiego, pozwólcie mi zabawić się w pro 
roka, przepowiadając, że zauim minie dwadzie- 
ścia, krach powtórzy się co najmniej w tej sa- 
mej sile. 

Oby tylko nasz biedny kraj uchrorić się zdo- 
łał od gorączki spekulscyjnej, która nietylko przez 
straty osobników pośrednio, ale nawet bezpośrednio 
krajowi wyrządza szkodę, odciągając ogół od loko 
wania kapitałów w skromnie oprocentowanych, ale 
za to pewnych walorach krajowych. Nie hołduję 
ja wprawdzie bezwzględnie zasadzie, żeby papiery 
krajowe umieszczać w kraju; przykład Węgier 
wszakże poucza nas, że korzystniej jest częstokroć 
za pomocą krajowych papierów ściągnąć obcy, ru 
chomy kapitał, ale z drugiej strony kredyt Galicji 
na rynku europejskim tak jeszcze jest problematy- 
cznym, że podnieść go może jedynie dowód ufno- 
ści ze strony samych kapitalistów krajowych. Fakt, 
że w Galicji zatrzymano tak znaczną ilość obligów 
propinacyjnych. czy to în natura, czy też w dro- 
dze subskrypcji, był np. takim dowodem ufności 
i przyczynił się też znakomicie do ustalenia na- 
szego kredytu za granicą. Tenże sam kapitał, ulo- 
kowany w egzotycznych, problematyczuej wartości 
walorach giełdowych, nie przyniósłby krajowi ża- 
dnych korzyści. Wiedeń zresztą, jako stolica pań 
stwa, z takich okresów chwilowego rozkwitu wy- 
nosi przynajmniej tę korzyść, že podnoszą się sztuki 
i rękodzieła, powstają pałace i muzea, słowem, 
podnosi się kultura, prowincja zaś płaci tylko ko- 
szta tej chwilowej zabawy. 

Kiedym już dziś popadł w rolę wiernego 
Ekanta, pozwólcie mi ostrzedz naszych czytelui- 
ków przed niebezpieczeństwam wprawdzie małem, 
ale bardzo liskiem. Oto 6d niejakiego czasu 
czytuję w dziennikach krajowych ogłoszenia z Bu- 
dapesztu, przyrzekające tani kredyt dla nrzędni- 
ków itd. Wszystkie te ogłoszenia polegają na gru- 
bem oszustwie. Zgłaszającym się po kredyt, oszn- 
ści ci, nie posiadający zazwyczaj żadnego majątku, 
na którymby szkód poszukiwać można, w ciągu 
korespondencji przedstawiają w perspektywie zu- 
pełne wybawienie ich z kłopotów finansowych, a 
wyrwawszy kilka złotych rzekomo na sporządzenia 
aktu notarjalnego, przestają nawet odpowiadać na 
reklamacje. Zazwyczaj oszukany w ten sposób, 
obawiając się publicznego skandalu, nie wytacza po- 
zwu, a Oszust operuje dalej i wciąga łatwowier- 
nych w swoje sieci. (4d.) 


Rzym 7. listopada. 
(Wybory w Romanji. — Publiktcje rodziny Cairoliego 
i Watykanu. — Rzym miastem portowem. — Rzekoma 
koncentracja wojsk. — Rocznica bitwy pod Mentaną — 
Wieści z Masawy). 

Socjaliści odnieśli przy wyborach do rad 
gminnych w Romanji stanowczy sukces. Toż samo 
radykały i socjaliści odnieśli zwycięstwo przy wy- 
bora h prowincjonalnych w reszcie ltalji. Między 
inuemi w Neapolu zwycięstwo przypadło w udziale 
liście poleconej przez „związek uczciwych lodzi“ 
nad listą „Camorry*. 

Spór w sprawie tunetańskiej podniecany bez- 
ustannie przez prasę — nie ustaje. Świeżo znów 
rozpuszczono pogłoskę, iż rodzina zmarłego Cairo- 
liego nosi się z zamiarem publikacji zbioru do- 
kumentów, mającej na calu wykazanie niełojal- 
nego postępowania Francji w rzeczonej Sprawie. 
Publikacja ta, o której zaufari przyjaciele byłego 
ministra mówią bardzo wiel-, miałaby zawierać 
zbiór listów rozmaitych mężów stanu z nad Sə- 
kwany. Stylizowane w dachu przekonań i poglę 
dów zawierają te epistoły bombastyczne ustępy o 
bratniej solidarności narodów romańskich, o sio- 
strzanych afektach Francji itd. 

C:lem tych evnacjacyj było uśpienie czujno- 
ści Cairoliego, co autorowie korespondencji w zu- 
pełacści osiągnęli. Ogłoszenie zatem tych listów 
równałoby się wręcz ośmieszeniu pamięci zmar- 
łego, który był bohaterem i patr;otą, lecz nie był 
nigdy dyplomatą. Szczęściem dla  Cairoliego 
Opinione publikowała w ostatnich czasach list 
Cialdiniego, z którego niedwuznacznie wypływa, 
że Cairoli już w roku 1878 był dostatecznie po- 
informowany o plauach francuskich wobec Tu- 
nisu, i że nie omieszkał takowym przeszkodzić. 
Pokój zatem zmarłemu ! 

Podobnie też Watykan w słabej chwili nosił 
się z zamiarami wydania dokumentów, odnoszących 
się do epcki bezpośrednio przed okupacją przez 
wojska włoskie. W czas atoli oparł się Leon XIII. 
wydaniu tej publikacji na widok publiczny i t,lko 
bardzo niewielką ilosć egzemplarzy tego wydawni- 
ctwa rozesłano zagranicznym posłom i nuncju- 
szom 

Podnoszona wielokrotnie myśl połączenia 
Rzymu za pomoc} kanału z morzem i utworzenia 

ortu w Stolicy przyszła znów na porządek dzienny. 

lan kompletny robót wykończył inżynier Ober- 
holcer i przedłożył takowy powiatowemu wydzia- 
łowi dla zatok, wybrzeży i latarń morskich. W 
tym celu wzmocniono skład komisji przez przyda- 
nie jej jednego wyższego oficera marynarki, oficera 
sztabu inżynierji, naczelnika inżynierji cywilnej, 
dalej przez powcłauie: kapitana kupieckiej mary- 
narki, zastępcy burmistrza i reprezentanta izby 
handlowej. Przewodnictwo tej komisji oddano pre- 
fektowi. Na pierwszem posiedzenia przyszło do 
ogólnego omawiania planu, przyczem wnioskodawca 


ani płanetów i wybuchy wulkanów. A jednak niw udzielać potrzebne wyjaśnienia technicznej Ratury. 


Następnie uchwalono na wniosek przewodniczącego 
wybór subkomitetu, w skład któregoby weszli fa- 
chowi członkowie komisji — inżynierowie i mary- 
narze. (i złożą sprawozdanie w swoim czasie ko- 
misji głównej. 

Esercito Italiano zbija wiadomość podaną 
przez Matin, jakoby rząd włoski podczas ostatnich 
wyborów we Francji skonceutrował w okolicach 
80.000 wojska celem zapobieżenia ewentualnym 
skutkom w razie zwycięstwa Boulangera. Esercito 
dodaje od siebie, że rozkazem ministra mojny z daty 
24. marca t. r. skoacentrowano w tych stronach 
30.000 wojska — w celu ćwiczeń. 

Rocznica bitwy pod Mentaną (d. 3. b. m.) 
obchodzona uroczyście dała powód do irredenty- 
stycznej demonstracji, pdczas której Imbriani w 
gorących słowach wzywał do zrzncenia hańbiące- 
go jarzma z reszty ludów Italji. 

Wedle wiadomości. nadessłych z  Massawy, 
głównodowodzący ekspedycji jenerał Baldissera 
powraca do kraju w grudniu — skatkiem nad- 
wątlonego stanu zdrowia. Jako następcę jego wy- 
mieniają komendanta brygady alessandryjskiej, je- 
nerała Urezo. 


Z prowincji. 


(«.) Przemyśl 10. listopada. (Jeszcze o 
fizjognomji miasta). Stosunkowa mnogość kościołów 
jest jedną z charakterystycznych cech Przemyśla. 
Mamy ich tu pięć, a to: katedrę łac., katedrę gr. 
kat., kościół Franciszkanów, Reformatów i kościół 
Benedyktynek. Szósty kościół Jezuitów został obró- 
cony Da magazyn wojskowy. MHistorja starożytnego 
Przemyśla podaje, że w XVII. wieku było tn aż 17 


kościołów, z których po większej części nie ma już 
dziś i śladu. Budynki, w których mię dziś mieści 
starostwo, sąd obwodowy i kasyno oficerskie, są 


przerobione z dawnjch kościołów, a jedyną pamiątką 
po tych kościołach jest dziś stara wieża przy placu 
„Da Bramie”, Da której umieszczony jest zegar miej- 
ski, a która należała ongi do wznoszącej się w tem 
miejscu cerkwi katedralnej. 

Z dzisiejszych kościołów — zwraca uwagę na 
siebie wspaninłs i poważna katedra ł.cdńska, oraz 
bogato wyposażona cerkiew katedralna, odnowiona 
przed trzema laty kosztem 80.000 złr. 

Prawdziwą ozdobę miasta stanowi zamek. wznie- 
siony na odłamie góry, okoły ktćrej rozsiadł się 
Przemyśl. Są to już tyłko szczątki wieliciego i waro- 
wnego niegdyś zamku, po którym pozostały dziś 
tylko mury i dwie baszty. Jako pamiątlia z dawnych 
czasów, szozególniej zaa jako miejsce spacerowe, ma 
dla mieszkańców Przemyśla wielki urok. Wewnątrz 
murów zamkowych znajduje się letni teatr Towarzy- 
stwa dramatycznego, zaś góra — obsiidzona drzewa- 
mi, przekształconą została na bardzo piękny ogród 
publiczny. Z góry zamkowej i ze sąsiednich wzgórz, 
a szozególniej z „kopca tatarskiego", roztacza się 
pyszny widok na 1aiaslo i okolicę, 

A propos powyższego kopca, zwanego także 
„Zniesieniem*, notuję, iż — według podania — usy- 
pany on został na pamiątkę pobicia Tatarów w tem 
miejscu. Podanie mówi, że pid kojoeem złożona zo- 
stały zwłoki poległego w tej bitwie ciana tatarskiego, 
oraz że przechowane tam są różne kosztowności. 

Osobliwości nie ma zresztą w Praemyślu ża- 
dnych; ma awidzenie zasługiwałyby ohyba jeszcze 
mosty, a to drewhiany most rządowy i żelazny most 
kolejowy na Sanie, oraz sturoświecki, kryty most na 
Wiarze. 

Najpoważniejszą osobliwością miasta są urządze- 
nia fortyfikacyjne, ale o tych pomówióby można tylko 
Da ucho. 

Ludność miasta, która w roku 1880 wynosiła 
20.000, pomnożyła sę o połowę i wynosi dsiś — 
oprócz wojska — 30.000. Jest to cyfra, której nie 
dosięgło żadne z prowiucjonal ayoh miast Galicji. 
Z vgólnej cyfry ludności przypaćia na izraelit(iw około 
12 000. 

Poważna liczba ludności w przeciwieństwie do 
małego obszaru, jaki zajmaje miasto, powoduje 
ogromny ruch na ulicach. Największy ruch — tak 
pieszy jak i kołowy, panuje na placu zwanym „na 
Bramie', gdzie się krzyżują najgłówniejsze trakty, 
wiodące do Przemyśla i zkąd wytiega ulica, prowa- 
dząca do kolei. Ta część miasta jest najwięcej oży- 
wiona. Wielki ruch panuje takżə na vlicy Kazimierza 
W. i ulicy Franciszkańskiej; pierwsza jako handlowa, 
zawalona jest zawsze kupującymi, druga Uczęszczalia 
jest licznie przez publiczność spa cerującą. Ruch teu 
-- pożądany w każdem innem mieście, jest jednak 
dla Przemyśla pieznośnym, a to w tego względu, że 
nie rozdziela się w równej mierze na całe miasto, 
lecz koncentruje się w jednym punkcie i utrudnia 
niepomiernie komunikaeję. Mam na myśli plac „na 
Bramie* i okalające go ulice, ma które niepodobna 
przejść, bez odniesienia szturkań:ców. 

Słabą strona Przemyśla są jego ulice, te bowiem 
są tak wąskie, 1% o swobodnej komunikacji nie może 
być mows, a że proporojonalnia ‘do sz?rokuści ulic 
zbudowano i chodniki, przeto i te pozostawiają wiele 
do życzenia. W ogóle zauważyć trzeba, że urządzenia 
i porządki w mieście nie postąpiły xe wzrostem 
miasta naprzód, — owszem na tem poln pozostaje 
jeszcze wiele do zrobienia.  Szczegódniej chodniki, 
oświetlenie miasta i kanalizacja pozosta,wiają wiele do 
życzenia. Qjoowie miasta noszą się już z zamiarem 
wprowadzenia oświetlenia gazo wego, a gdyby jeszcze 
pamięć swą rozpostarli i nad chodnik ami, s ktćrych 
wiele rozszerzyć, a jeszcze więcej no wych sbudować 
potrzeba, i gdyby pomyśleli « potrze! jie aaprowadzenia 
gruntownej kacalizacji w mieście, to Przemyśl sta- 
nąłby istotnie na wyżynie, na któ rej jako trzecie 
z rzędn miaste Galicji stać powinien.. 

Dla zaokrąglenia obrasska o fizjogaomji Prze- 
myśla, oprowadzę jeszcze czytelnika po mieście i 
wskażę ma RaBze hotele, lok ale pab żiczne i wybitniej- 
sze handle. Pierwszorzędny m bote lem, urządzonym 
z wielkim komfortem, jest butel. „Wiotoria* przy 
nlicy Lwowskiej. W hotelu tym zamieszkują człon 
kowie domu cesarskiego i d ygnitar ge wojskowi, od- 
widzający Przemyśl bardzo częste „ Równie pięknie 
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liczba 6 i 7 w domu pana Kiseli; we Whedon, 
Mi.mbergu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Liprku 
Bazylei, Śzwajcarji i Wrocławiu pp. Haasensu r 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, R. Mocse- 
w Warszawie  Reichnan et  Frendler, Biuro 
anonsów w taryżu C. Adam rue des Saint Perez. 


sig xa opłatą 6 centów od iednego 
wiersza drobnym drukiem (petit). 


epy po L ct. od wyrazu. 


urządzony jest „hotel przemyski* przy placu „na 
Bramie“. Z zakładów  gastronowicznych, staje na 
pierwszem miejscu restauracja w hotelu „Victoria", 
a obok niej restanracja w „hotelu przemyskim”. 
Prsy obu restauracjach urządzone są kawiarnie, 
z których każda ma wielką salę koncertową. Szcze- 
gólniej piękna i ogromnych rozmiarów jest galai 
hotela „Viotoria*, w której co niedzielą odbywa się 
koncert musyki wojskowej. Na wyszozególnieuie za- 
sługuje jeszcze cukiernia Soholza w rynku, urzą- 


dzsona po tiikomijsin, oras handle: towarów bèa- 
m fis, galanteryjuych, Jrnowakiego i 
Strzyżowskiego, korsenaych, Faliszewskiego, Kozłow- 


sklego i Witkoaskiego, oraz kandel papieru Doskow- 
skiego i spółki. 


c p |_| O 
KRONIK.a. 

Kalendarz. Poniedziałek (11.): Marcina B 
Wschód słońca 0 godzinie 7. min. 9, zachód 
godz. 4. min. 20. 

i Jakob Stanowski Onegdaj, jak to już donie- 
śłiśmy, zmarł w Poznaniu jeden z b. profesorów wyższej 
szkoły rolniczej imienia Haliny w Żabikowie, śp. 
Jakób Stapowski. Urodzony w r. 1818, ukończywszy 
w iałodym wieku gimnazjum poznańskie, odbył naj- 
przód praktykę gospodarczą w Chobienicaci i Ruch» 
cinie. W r. 1840 udał się o Berlina, gdzie wstąpił 
do szkoły woterynaryjnej i został zapisany w p czet 
uczniów kurso wyższego, w maju 1. 1845 złożył 
egzamiu na weterynarza I. klasy i bez zwłoki udał 
się do Gryfji, gdzie przez rok słuchał wykładów 
w połączonej z uniwersytetem akademji rolniczej 
w Eldenie i gdzie pełnił obowiązki asystenta w kli- 
nioe ambnlatoryjnej znanego prof. dr. Haubnera. Po- 
wróciwszy do księstwa. zajmował się gospodarstwem, 
a równocześnie i praktyk; weterynaryjną, W r. 1868 
przysposobiony licznemi podróżami informacyjnemi i 
Bzczegółowemi stndjami, rozpoczął zawód hodowcy 
owiec, a w r. 1870 objął w sskole żabikowskiej 
wykład nauk weterynaryjnych, chowu owiec i wełno- 
znawstwa Oddając się z zamiłowaniem pracy profe- 
sorskiej i posiadając wielki dar słowa, zjednał sobie 
wkrótce uznanie i miłość uczniów, którzy za „Kubą“ 
i w piekłoby byli poszli: Liczne swe prace umieszczał 
w Ziemiantnie, Gazecie rolniczej i innych pismach 
specjalnych, Był także gorliwym  współpracownikiem 
„Eucyklopedji rolniczej“. Zmarły zachował do ostatniej 
chwili trzeźwoś* umysła i zajmował się żywo spra- 
wami, dotyczącemi jego specjalności. 

Stopnie teologiczne. W Rzymie na uniwersy- 
tecie papieskim gregorjańskim uzyskali: kas. Wład. 
Bsauderski, kapłan archidyecezji lwowskiej obrz. łac.. 
stopień doktora filozofji, zaś ks. Miecz. Pizar, z tejże 
dyecezji, bakkalanreat, a ks. Autoni Rajski, z dyece- 
zji krakowskiej i ks. Józef Mrugacz z dyecezji tar- 
nowskiej, licencjat filozofji. 

Lucca — w traeciem pokoleniu Z powodn by- 
tności Lucci w Warszawie pisze z Kamieńca do 
Wieku znany dr. Antoni J. (Rolle) oo następuje: 


myślałem, że były dwie artystki tegoż na- 


JEN Tamano amar mimaa O CZCSŁIMNOJ 


zwiska — matka i córka, albo może ciotka i syno- 
wica. A teraz powiem, dlaczego? Oto przed wielu 
laty znałem szlachcica, który się dość oryginalnie 
jej śpiewem zachwycał. Kawalerzysta z jarów przy- 
dniestirowych, oparł się w Odesie, zajrzał do teatru, 
trafił na operę, w której brała udział Lnoca, jako 
primadonna i uległ czarowi jej głósn... nie poznał 
jej bliżej, broń Boże, nie zakochał się po uczniowska, 
tylko śpiewn diwy rad słuchał; śpiew ten wprawiał 
go w stan niezwykłej błogości, w rozmarzenie, do 
którego nie był woale skłonny. I stało się, że zapo- 
mniał o wszystkiem — cały się oddał teatrowi, naj- 
pierwszy w nim się stawiał, ostatni wychodził ì tak 
przez kilka miesięcy, aż nareszcie artystka wyjechała 
z miasta. Wrócił do domu i do zgonu opędzić się 
nie mógł zachwytowi; znali tę słabość sąsiedzi, więc 
go często nagabywali; nie poznał się na tem, zapy- 
tany wykrzykiwał: Lucca, Lucca... tu następowało 
gwizdanie, które mu wydymało dość tłuste policzki, 
potem półgłosem zaklęcie, a w końcu dodatek naj- 
niespodziewańszy: wyje jak... Nie było to lekcewa- 
żenie, owszem, wyobrażało szczyt doskonałości, Dar- 
rator bowiem namiętnie lubił polowanie a Bzozekanie 
psa przy nagance niewysłowioną sprawiało przyje- 
mność podolskiemu Nemrodowi, tam więe szukał go= 
dnego (porównania dla określenia doskonałości śpiewu 
artystki. Otóż teraz, czytając ogłoszenia w gazetach 
o przybyciu Luvci do Warszawy, myślałem, że to ku- 
zynka tamtej, a tymczasem z odpowiedzi redakcji, 
udzielonej korespondentowi z Radomia dowiedziałem 
się, że to.. ta sama. Doprawdy sztuką jest wielką 
zachwycać aż trzy po sobie idące pokolenia ału- 
chaczy. ` 

Konferencja w sprawie zwalczenia handlu nic- 
wolnikami w Afryce, otwartą zostanie w Brukseli 
dnia 18. listopada. Rosję 1eprzezentować będzie prócz 
posła w Brukseli, także znany profesor prawa naro- 
dów, Maitens. Przedstawicielem Belgji będzie minister 
stanu Lembremont i jeperalny dyr.ktor w minister 
stwie spraw zagranicznych, p. Benning. Niektóre 
mocarstwa wysyłają na konferencję fachowych refe- 
rentów, lecz ci nie będą mieli prawa głosowania. 
Austrję reprozentować będzie poseł przy dworze bel- 
gijskim, hr. Chotek. Niemcy, Włochy, Anglja i 
Francja wyszlą po dwóch reprezentantów, z których 
jednym będzie zawsze poseł odnośnego państwa 5 
w Brukseli. Drugim pełnomocnikiem Niemiec zostanie 
jeneralpy konsul w Antwerpii. 

Jak powstają nazwy naukowe? Kiedy kapitan 
Cooke po raz pierwszy znalazł się na wodach austral- 
skich, zauważył na bizegu kilkunastu krajowców, 
którzy trzymali na ręku jakieś dziwne, nieznane mn, 
martwe zwierzę. Cooke posłał łódzę z polecel iem, 
aby dlań owo zwierzę kupiono, a zarazem zapytano, 
jak się nazywa. Odpowiedź brzmiała „Kengura” i 
nazwa ta zestała już przy zwierzęciu, tymczasem zaś 
wyraz powyżsty znaczy po australsku „nie rozu- 
miem“. Przykład to zresztą nie jedyny, podobne = 
miana bowiem, w skutek niemożności porozumienia 
się, nadane zostały wielu innym zwierzętom, roślinom 
i miejseowościom. 
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W arystokratycznych kołach londyńskich 
wielkiej wrzawy narobił następujący wypadek : Lady 


Odznaczenie. Cesarz zezwolił na przyjęcie i no- , 
szenie orderu papieskiego „pro E:elesia et Pontifice“, | 


K., mieszkająca w najprzedniejszej dzielnicy londyń- : właśc. dóbr, br. Romaszkanowi w Stanisławowie 
skiej, w Belgravia, rozesłała w tych dniach do : i Józefowi Mandrykowi, naozelnikowi gminy 
swych znajomych kilkanaście zaproszeń na będącą : Tartaków. 


Towarzystwo dla ochrony przemysłu krajo- 
wego. Ouegdaj, w sali banku kredytowego, zgroma- 
dziło się około 30 osób ze świata finansowego, prze- 
mysłu, publicystyki, oraz kilku posłów w celu nara- 
dzenia się nad zawiązaniem towarzystwa ku ochronie 
przemysłu krajowego. Rozprawami kierował ks. Czar- 
toryski. Omówiono przedewszystkiem statut towarzy- 
stwa, który ma być oparty na statucie podobnezo 
stowarzyszenia węgierskiego. 

Po przeprowadzeniu wyczerpującej dyskusji wy: 
brano komisję dla bliższego rozpatrzenia tej ważnej 
sprawy i określenia punktów wytycznych dla statutu. 

Ponowne zgremadzenie ma się odbyć jeszcze w 
ciągu bieżącej sesji, gdyż rozchodzi się o to, aby do 
stowarzyszenia weszli i posłowie. 

Smierć robotnika. Murarz [gnacy Malic, liczący : 
lat 35, rodem z Serajska, Żonaty, ojciec jednego ! 
dziecka, zatrudniony przy budowie kamleniey przy ' 
uiicy trzeciego maja, spadł onegdaj o godzienie pół 
do 5. po południu z wysokości drugiego piętra i za- | 
bił się na miejscu. Dr. R z wyjątkiem złamania | 
prawej ręki, na ciele zmarł:go nie znalazł żadnych 
ivnych śladów.  Dochoczenie policyjne wykazało, że 
Malie najprawdopodobniej stojąc na murze i usiłuąc 
cżwignąć drągiem belek, stracił równowagę i upadł 


tam w modzie „popołudniową herbatkę”. Dwie z za- 
proszonych dam, hrabina S. i laiy P., znajdowały ; 
się właśnie przed bramą domu i zadzwoniły już, aby ; 
im otworzono, gdy zbliżył się do nich młody, bardzo 
elegancko ubrany człowiek, vkłonił im się grzecznie, 
jakby dawnym znajomym, zapytał o zdrowie — how 
do you do — i gdy lokaj bramę otworzył, począł 
im towarzyszyć na górę do salonów lady K. Obie 
panie były przekonane, że to jeden z młodych ludzi, 
którego musiały gdzieś poznać, choć nazwiska jego 
nie zapamiętały, gospodyni zaś, jakkolwiek również 
nie mogła sobie przypomnąć jego fizjognomji, sądziła 
że musi być dobrym znajomym jednej z przybywa- 
jących pań, powitała go więc jak n jgrzeczniej, choć 
bez zbytecznej grzeczniści.  Porozsiadano się więć 
w salonie i zaczęła się ożywiona gawędka, podczas 
w pobliżu 


kn 


której młody człowiek trzymał się ciągle 
obu pań, z któremi przyszedł. Lokaj wniósł bogatą 
zartawę do herbaty i ustawił ją na małym stoliczku, 
obok gawędzącej trójki. W tej chwili gospodyni od- 
daliła się też z salonu, a młody gentleman powstał, 
abliżył się do stoliczka i mówiąc do obu pań: „Mu- 
ság mojej cioci figla wypłatać”, 
swoje naładowywać łyżeczkami, srebrnemi spodeoz- 
kami, szczypoami do cukru itp, poczem w swobo- 
dnych podskokach oddalił się z salonu. Niebawem 
nadeszła lady K. i spojraawszy na stoliczek, szepnę- 
ła: „Ach jakżeż dzić ta służba podała nam her- 
batę.* Obie damy usiłowały wstrzymać się od śmie- 
chu, ale gdy lady K. cholała zadzwonić na służbę, 
hrabina S. wstrzymała ją, mówiąc: „To siosirzenieo 
pani spłatał tego figla i pozabierał z tacy wszystkie 
przybory.“ — „Mój siostrzeniec ? — zawołała zdzi- 
wiona gospodyni ależ on bawi w Szkocji na po- 
lowaniu.* — „Był tu przed chwilą* — mówią obie 
panie. — „Wóz-dł z nami razem“ — dodaje lady P. 
— „Ten młody człowiek ? Ależ ja go nie znam l“ — 
woła gospodyni. — „I my!* — odpowiadają damy. 
Od złowa do słowa — rzacz wyjasniła się zupełnie. 
Młody człowiek, który się przed bramą domu do 
lady P. i hrabiny S. przypytał, był prostym rzezi- 
mieszkiem. Smiała sztuczka udała mu się wybornie. 
Co czyta Anglja? Forinightly Review w arty- 
kule wstępnym przytacza następujące dane o czytelni- 
ctwie wśród lndności angielskiej: „W roku 1888 wy- 
szło w Aaglji 8.000 książek, to jest 25 książek 
dziennie, z zagranicy zaś sprowadzono do Anglji ksią- 
żek za 225.000 funtów szterlingów. Książka w An- 
glji przenika do efer najniższych. Z wykazów czytelni 
w 22 głównych miastach Auglji autor artykułu osią- 
gnął dane liczebne, że czytelnicy z ludu przekładają 
literaturę beletrystyczną; książki tej treści, brane z 
czytelni, wynoszą 60—807/,. Z pisarzów najwięcej są 
czytani Thackeray i Diekens, gdy popularność Wal- 
ter-Scotta, Buiwera i miss Eliot upada coras więcej. 
Na równi z dziełami klasycznemi czytelnie muszą na- 
bywać tysiącami egzemplarze opowiadań miss Braddon 
i innych autorek popularnych. W Bristolu w ciągu 
roka wypożyczono do miljona książek tego rodzaju. 
Autor artykułu radzi, aby tłumaczono na język an- 
gielski i wydawano jako tanie wydawnictwo dzieła 
pisarzów zagranicznych. 


począł kieszenie 


Jan Zając na placu Krakowskim. Odważny Zając po- 
walił na ziemię policjanta i rozdarł mu płaszcz. 
Walka skończyła się jednakża zwycięstwem stróża 
bezpieczeństwa, który Zająca zdołał w końcu dostawić 
szczęśliwie na inspekcję policyjną. Zająca umieszczono 
w aresztach policyjnych. 


— 


Wiadomości literackie i artystyczne. 


Wiadomości osobiste. Od pani Marceliny Se m: 
brich-Kochańskiej otrzymał De. Pozn. list. w 
którym ubolewa, że choroba nie pozwoliła jej w dniu 
oznaczonym przybyć na koncert do Poznania. Wszakża 
zapewnia, że jeszcze w tym roku tu przybędzie. By- 
łaby prizybyła w przyszłym tygodniu, a mianowicie 
d. 15. bm., ale sala Lamberia począwszy od tego 
dnia aż do włącznie 20. bm. zajęfa. Pani Sembrich 
po 20. bm. wyjeżdża do Warszawy, gdzie dwakro- 
tnie w salach redutowych wystąpi w koncertach, 
urządzonych przez dyrekcję teatrów. Następnie wy- 
stąpi w Łodzi w koncercie, za który ma zagwaran- 
tawane honorarjum przeszło dwa tysiące rubli. — 
Panna Eila Russel przybyć ma znów w ciągu se- 
zonu zimowego na szereg występów gościnuych do 
Warszawy. — Panna Lalla Beeth, jak donosi Kurj. 
Warsz., zamierza po nowym roku wybzuć się z kou- 
certem do Warszawy. 

Repertoar teatralny. W niedzielę popołudniu „Chcę 
sobie pohalać”, krotechwila w 3 aktach Nestroya; 
wieczór „Kapitan Wilson", operetka; w poniedziałek 
przedstawienie składane: 1 po raz pierwszy „W cztery 
w 1 akcie Fuldy, 2. „Mój mały“ 


oczy“, komedja 
„O Józię”, Bałuckiego, 
WEEE e; 


na bruk 
Zaciętą walkę z policjantem stoczył; onegdaj 
Przybylskiego, | 


oi fraszka 


D-ILNNIK POLSKI z dnia 11. Listopada 1889. 


4. po raz pierwszy „Dorota“, operetka w 1 akcie 
Ofienbrcha; we wtorek „Donna Juanita“. Drugi wy- 
stęp pani Anny Boeskaj; we środę „Pepa“; we 
czwartek „Maskota“, operetka Audrana, Trzeci występ 
gościnny pani Anny Bocskaj. 

Operetka Powracając na scenę naszą niemogła 
pani Bocskai lepszego wyboru uczynić nad „Bocac- 
cia“, którem onegdaj szereg swych występów rozpo- 
częła. W roli tej nie miała ona nigdy rywalki nawet 
za czasów pani Zimajerowej, ma tu bowiem sposo- 
buość rozwinięcia całego cobie właściwego „kawaler- 
skiego“ szykn, który nadto okrasza wdziękiem nie- 
wieścim nader -ponętnym, Moe tych podwójnych 
wdzięków działa oczywiście na ezłą publiczność i 
podbija jej część piękniejszą niemniej niż brzydszą. 
Zaręczyć możemy łaskawym czytelnikom, iż z całą 
surowością pilnowaliśmy, aby ucho nasze nie dało się 
skaptoweć oku i podwoimy czujność, zważywszy 
zwłaszcza niektóre błędy, w jakie dawniej, ulubiona 
operetkowa artystka niekiedy popadała. Otóż mimo 
calej uwagi, dystynowania nie zauważyliśmy a przy- 


szedłszy raz do tej pewności, oddawaliśmy się, 
roskoszy  przypatrywania z całą  niczem nie- 


zamąconą przyjemnością Wprawdzie niejakiej dezi 
luzji dvstere:ały nam chóry i w ogóle całość cokol- 
wiek nieskładnie idąca, pani Boeskaj jednakże umiała 


„i ni tem tle uwydatvić swe zalety i błyszczeć mło- 


dością, powabem i humorem. 

Teatr ruskl. onegdaj odegrano „Barona cygań: 
skiego” z p Jamińskim w oli Barinkaya. Debiutant 
wywiązał się wcale nieźle ze swego trudnego zadania, 
Wyborną, jak zwykle, Saí była pani Kliszewska. 
P. S'eczyński, jako Zupan, zbierał sute oklaski. 
Chóry i orkiestra trzymały się bardzo dobrze. 


Klęska unji konserwatywnej. 


Na onegdajszem posiedzeniu sejmowem ro- 
zegraną została ciesawa sprawa, która nietylko ze 
względu na sam. przedmiot, ale i na następstwa 
głosowania, godną jest bliż:zego zastanowienia. 
Chodziło mianowicie o to, czyli za podstawę do 
szczegółowej dyskusji ra być wzięty projekt do 
ustawy o pisarzach gminnych, przedstawiony izbie 
przez komisję gminną, czy też rezolucja. p. Lu- 
dwika Wodziekiego, domagająca się polecenia Wy- 
działowi krajowemu, ażeby sprawę kwalifikacji pi- 
sarzy gminnych uregulował w drodze administra- 
cy]nej. 

R:ąd domagał się, jak wisdomo, ażeby za- 
strzeżoną mu została w tej ustawie większa inge- 
rencja na pisarzy gminnych, ;co słusznie wywołało 
pewną obaw3 o nasze prawa autenomiczne, zwła- 
szcza, iż nawet od stełu rządowego odmówiono 
Wydziałowi krajowemu prawa wydawauia rozpo: 
rządzeń. (Gdy zaś komisja gminna mimo opozycji 
komisarza rządowego jedsosłośnie przyjęła przed- 
stawicny obecnie izbie projekt ustawy, oświadczył 
p. komisarz rządowy, iż ustawa w tej stylizacji 
sankcji nie otrzyma. 

Nie wypada uchwalać takiej ustawy — po- 
wiedziała sobie sejmowa unja konserwatywna — 
której rząd nie może przedłożyć do sankcji, gdyż 
toby nas wysoce kompromitowało. Stronnictwo na- 
zywające siebie „rządzącem,* 


Drobne cgłoszenia. 4 


| = a Z 

Zwracamy uwagą naszycn inserentów, iż chwilą otwarcia nowego 
lokalu naszej Administrzcji (plac Marjacki I. 7. od frontu) drobna ogłe- 
szemia są codziennie wykładane w oknie wystawy. Nadto. zawiada- 
miamy interesowanych, że wraz z ogłoszeniami najmu lokalności, Admini- 
stracja przyjmować będzte tezpřatnis piany lokalów oraz bliższe szczegóły, 
a tak jeden jak drugie przybiiane będą Ba odrębnej tablicy, tak, że jak 
najszersze koła publiczności będą je mogły przeglądzć. 

Zwykłe ogłosz:nia bedą również przybżjane na tabiiey i w ter 
sposób wszystkim do przeczytania dostępne. 

Administracia „Tieiennika Polskiego.“ 


nasz 


KOKS 
ALWIANK 


Najlepszym i 


Osias Tannenbaum w Brzesku, 
wyseła 5 kilo brutto 4'/, kilo netto świe- 
żego masła za zaliczką frauko, za 
4 zir. a. w la 


mz EG jest nasz 
Doniesienia rozmaite. 


po 1'/, centa od wyrazu. 


kspedytor i praktykant znajdą 
umieszczenie w urzędzie pocztowem 
J 


Lużany na Bukowinie. 33 


Przybylski sprzedaje wędliny najta- 
niej ul ca Krakowska 1. 13, obok handlu 
Wgo Justjana. Filja ulica Gródevka 
L 44, wo własnej realności. Telefony 
znajdują sie w obydwu handlach dla 
Szanownej Publiczności do zamawiania 
wędlin. Fuut szenki tylko 
sÔ centów "BĘ na prowincję wysy- 
łam wszelkie wędliny odwrotną e” 


nie licząc za opakowanie. 
PoE 


ił a I 
nkasenia. katolika,.z kaucja, poszu- 
kuję dla filji we Lwowie. Zgłoszenia 
przyjmuje H. Niemetz w Krakowie, Su- 
kiennicee. T28 


c o o E 
Anna Węgrzym w Brzesku sprzedaje 
5 kilowe paczki masła czystego świe- 
żego i kuchennego franko, zaliczka 4 złr. 
10 et. 


z o 

ersonaleredit zu 6 Percent erhal- 

ten prompt und discret Beamte, Offi- 
ciere, Gewerbetreibende und alle Die- 
jenigen, welche regelmaa. jahrl. Wohnung 
besitzen, auf '/, jabrige oder 25 monatl. 
Ratenzahlungen. Adresse J, Gelb, Bu- 
dapest, Theresieuring 35. Behufs Antwort 
ist 15 kr.-Briefmarke beizulegen. 562 


oszukuje lekcji na wieś uczeń 
FP wjź-zego gimnazjum Łaskawe zgło- 
szenia pod literąmi: F. K. do Admini 
stracji „Dziennika Polskiego.“ 


nym jest nasz 


Mieszkania i sklepy. 


po 1 eencie cd wyrazu. 


Sprzedajemy 


okój kawalerski Pokój z ku- 
chuią. Magazyn. Stajnie wy 
najmuje Zarząd rezlności Emila Ber- 
temiliana Brajeru, Drajerowska 
10, w godzinach 9.—1. i 3.—6 


szego 


KOKSU, 


Korespondencja prywatna. 


Życzliwą Ci jestem bardzo — p9- 
czątkowe litery: 
nie 8. listopada. 


A. H.? ostatnie widze- 
184 


| 
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Handel sukna i towarów wełnianych modnych Ì KUKSEM A z 30 dniowem wypowiedzeniem, 1 
Ist | PY b U y wszystkie zaś znajdujące się w obiegu &°/, Asygnaty A 
W h s ~, 9 korejemy Sza nis Na ps kasowe z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane pÉ 
J an allac 1 yn Ń Z d A gi będą począwszy od dria 15. Maja 1889 g 
we Lwowie, Rynek liczba 33. Y arza, ę w po 4)/,/,. i 
Rok założenia 1841. ii 5 M Łwów, dnia 11. Łutego 1889. 1015 
Pvleca materjo zimowe w najnowszych deseniuch, ( Zakladi 140W600 ( 5 1x 4 
czysto wenianych po bardzo przystępnych € nach > we Lwowie. K e SpA wić. Iyrekcja. 
i daje do wiadomości, że próbki są zawsze przygo- + 4 Wg Przedruk rłs będzie płacony. 4 1948 
towane i na każde żądanie franco się doręczają. „era ww” BESLE EOL SE IEO FOL TICZIE Ke 
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Wyborny KKawicr astrachański gruboziarnisty, Marynaty z Lososia, Pstrągów, Szczupaka i t. p. 


Porter angielski musujący znakomity w smaku. 


Piwe Pilzneńskie wyborne tylko z browarn Akcyjnego, oraz rano i wieczór zimne i goręce przekąski. 


"Powietrze lasów iglastych w pokoju !! 
otrzymuja się przez rozpylanie 


Kadzidła sosnowego! 


sności hygieniezne. Oczyszcza i odświeża 


osobom cierpiącym na choroby piersiowe. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Józef Laskowni cki 


Przy zbliżającym się sezonie 
zimowym,  przypom.namy $) 
naszym p. t. konsumentom 


najtańszym 
materjałem opałowym do 
opalania pieców i kuchni, 
i dv tego celu łamanym, 


Również do robót kowalskich 
n der przydatnym i wybor- ( 


KOKS. 


z bezpłatną 
dostawą (w miejscu) d9 
mieszkań każdą ilość na- 


za złr. 1:60 za 100 klgr. 
i przerobienia pieców i ku- 
chni do opalania naszym 


Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane wła- 
kim stopniu, Że jest powszechnie polecane przez pp. lekarzy do oddychania 


Flakon 60 ct, rozpylacze od 24 et. do 3 zł. 


Papier z fabryki czerlańskiej. ; 


Najprzewielebniejszego ks. 


Cena 3 zir. 


enan 2 złr. 40 


Kazania niedzielne w 


Lwów, ulica Kopernika liczba 7. 


i Gzlicyjski 


ta poczawszy Od dnia 19. 


F. 
$ an 80, 


LA 


ww, 
PE TEJ 


b, 2,4 


Wata 


r 


4 Asygnaty 


a 


GE 


ur. 
as 


Mydło 


powietrze mieszkań w tak wjgo- 


nie może przecież 


ISSAKA ISSAKOWICZA 
Kazania i nauki 


na wszystkie uroczystości całego roku. 


Wydanie drugie przez autora nowo przejrzane i poprawione. 


| „OJCZE NASZ” 


na ośm nauk pasyjnych rozłożony, tudzież Przypowieści 
Chrystusowe w naukach passyjnych wykładane. 
Wydanie dongi na nowo przez autora przejrzane. 


Cena 2 złr. 40 ct. 


Kazania i nauki świateczne i przygodne. 


Cena 3 złr. 
Skł.d główuy w kantor e Drukarn. W. Manieckiego, 


BDBGGG 21:30 € >> 


TERTIT a dało KL. A LL A HL A | EPE Jam. - Julio od 
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K ua urydaejs 4 
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42%» Asygnaty kasowe 


z 90 dniowem wypowiedzeniem. 


po apelu, ale cóż z tego, kiedy już w klubie kon- 
serwatystów, zwołanym naprędce przed rozpoczę- 
ciem rozpraw w izbie, okazało się, że dość zna- 
czna część posłów nie chce stać na stanowisku 
bezwzględnej abnegacji i zupełnej wobec rządu 
uległości. Posłowie ci przypatrując się przez dłuż- 
szy czas u siebie zbliska dzisiejszym stosunkom w 
gminach wiejskich, przyszli do przekonania, że 
wiele złego dałoby się usunąć na razie, bez re- 
formy całego ustroju gminnego, gdyby przepro- 
wadzoną została organizacja pisarzy gminnych, 
którzy właściwie wobec nieudolsości naszych wój- 
tów cały tok czynności prowadzą. W tym też kie- 
runku komisja gmiana wypracowała projekt usta- 
wy, nie przypuszczała jednak, że rząd zechce za- 
strzedz sobie wyłączną ingerencję na tych funk- 
cjonarjaszów. Prawdą jest, co p. namiestnik wczo- 
raj w izbie powiedział, że rząd nie myślał o ście- 
Śnieniu autonowj;, ale z drugiej strony cheiał roz- 
szerzenia swej ingerencji wówczas, gdy o rozsze- 
rzenia ingerenzji autonomicznej nie ma mowy. 

Oaegdajsze głosowanie imienne wykazało do- 
wodnie, że są mężowie w Sajmie, którzy w obro- 
nie neszych praw autonomicznych zawsze do wal- 
ki są gotowi. Jakkolwiek szczerze wierzymy dzi- 
siejszemu namiestnikowi, iż jako dobry obywatel 
naszego kraju, nie dopuściłby nigdy do ukrócenia 
naszych praw, konstytucją zagwarantowanych, to 
jednak czujność nigdy nie zawadzi i zwykle tylko 
ua dobre wychodzi. 

Onegdajsze imienne głosowanie wykazało da- 
lej człkiem jasno, o czem Zresztą kilkakrotnie pi- 
saliśmy, iż sztucznie sklejona „unja koserwa- 
tystów,* jest to zlepek tylu różnorodnych pod 
względem zapatrywania politycznego, żywiołów, że 
za lada podmuchem lekkiego wietrzyka, rozlezi się 
na wsze sirony. 

To też onegdaj walczyli przeciw sobie mężo- 
wie należący do jednego i tego samego klubu kon- 
setwatywnego. J. E, Wodzicki Jiudwik polemizował 
s p. Abrahmowiezem, p. Męciński z p. Wł. Ko- 
ziebrodzkiw, mie licząc już posła tak wybitnych 
przekonań konserwatywnych, jak p. Polanowski, 
który również z rezolucją p. L. Wodziekiego, zgo- 
dzić się nie mógł. 

Zainteresowanie się sprawą „pisarzy gmianych* 
było tak wieikie, iż mimo spóźnionej pory (godz. 
4'|,) obe:nych było przy głosowaniu 114 posłów. 
Za wnioskami komicji oświadczyło 
się %0, zaś za poprawką p. l. Wodzickie- 
go tylko 44 posłów. Przeciw wnioskowi p. 
Wodzickiego głosowali między iunymi z obozu 
konserwatywnego: 

Adam Jędrzejewicz, Niezabitowski, Wodzicki 
Antoni, Zagórski, Polanowski, Abrahamowicz, Go- 
lejewski, Horodyski Bronisław, Koziebrodzki Wła- 
dysław, Łączyński, Niedzielski, Puzyna, a nawet 
Rəy, który w dyskusji oświadczył się przeciw usta- 
wie. Unja konserwatywna poniosła tedy wczoraj 
dotkliwą klęszę. 


Taiegramy „Dziennika Polskicgo”. 


Wiedeń 10. listopada. Rząd nosi się z zamia- 
rem utworzenia odpowiedniej liczby posad inspe- 


arcybiskupa 


Rządca ekonomiczny 


dyplomowany agronom, z długoletnią pra- 
ktyką na większych obszarach, specjalista 
w uprawie kartofli na wielką skalę, po. 
szukuje z wiosną 1890 r. odpowiedniego 
zajęcia ; przytem dodaje, ża z własnej 
woli opuszcza z przyszłą wiosną obecnie 
zajmowaną posadę, gdzie kilkoletnią pracą 
pozyskał sobie zupełne uznanie swego 
pracodawcy. Informacji poufnej udzieli 
4 grzeczności dot, chezasowy tegoż pryn- 
sypał Wie!możny Alfred Mūnter w Wa- 
miowie p. bBełz, a świadectwa na razie 
w odpisie przesłane być mogą. Zgłoszenia 

Zarząd ekonomiczny w Wa- 
niowie, poczta Bełz. 


et. 


przeciągu całego roku, 


przyjmuje: 


1876 


chadzać nieprzyzwoitemi drogami. Zatrąbiono tedy 


Rn M ag a_a TTP l[cRP PF Ż( o A > 


oso o os=) MOG" OQGO>>I0©000©G 1 Pouke sóLiK z kapitan 
7 10 do 15.000 złr. 
dla powiększenia rentownego interesu 
od kilkunastu lat istniejącego z rocznem 
obrotem około 24.000 złr. 
Zgłoszenia upraszam pod „Bez pośre- 
dnictwa" poste restante Lwów. 


ktorów sanitarnych. Za wzór posłużyć ma 
instytucja inspektorów przemysłowych. 

Wiedeć 10. listopada. Herbert hr. Bismark 
odwidził wczoraj ambasadora Raussa, a nasiępnie 
hr. Kalnoky'ego. O godzinie 9. odjechał hr. 
Bismark z Wiednia. 

Wiedeń 10. listopade. Dziś rano odjeżdża Lrćl 
Milan, udając się na pięć dni do Belgradu. Ze 
Serbji powróci tutaj ponownie. 

Praga 10. listopada. W sejmie cdbywała się 
wczoraj dalsza rozprawa adresowa. Generalny 
mowca mniejszości poseł Vassaty, polemizując 
z wywodami Ntaroczechów, rzekł między innemi : 
Większość głosuje przeciwko adresowi nie z przeko- 
nania ale z polecenia rządu. Siaroczesi biorą cią- 
gle na uwagę tylko Niemców i tem samem za- 
chęcają rząd do nieszanowania praw czeskiego 
narodu. Mowca  przeszedłszy następnie na pole 
spraw zagranicznych, powiedział: Stosunki miszą 
być bardzo poważne, skoro cesarz w związki 
z dziedzicznymi nieprzyjaciółmi wchodzi. W dal- 
szym ciągu Vassaty dai folgę młodoczeskim sym- 
patjom ka Rosji mówiąc: Wojsko austrjackie, któ- 
re by pomaszerowały przeciw Rosji, musiałby spo- 
tkać taki sam los, jaki spotkał Napoleona I. Odno- 
śnie do tych związków i soiuszów, Czesi ma:zą 
tem silniej stać na gruncie prawa państwowego. 

Po przemówieniu sprawozdawcy większości i 
kilku sprostowaniach przystąpiono do głosowania. 
Za przejściem do porządku dziennego 
oświadczyło się 113, przeciw 37. Po ogłoszeniu 
przez przewodniczącego wyniku głosowania, że 
wniosek wysłania adresu został odrzucony, zaczęto 
wołać z galerji: „Hańba Riegerowi,* „hańba s j- 
mowi,* „górą prawo państwowe.* Wołania te byiy 
tak liczne i długotrwające, że przewodniczący wi- 
dział się zmuszonym, kazać galerje opróżnić. 

Londyn 10. listopada. Dzienniki irlandzkie 
zapewniają, iż mają dowody  współuczestnictwa 
rządu w procesie Timesa. 


, Wiedeń 10. listopada. giełdzie 
wievzornej notowano: kredyty 313'5U, akeje tyton owe 
1 8, staaisbahny 24275, lombardy 134, renta majowa 
35°15, węgierska r.nta złota 101 VU, losy tureckie «u'10, 


Na wczorajszej 


Alpiny Y2zu, 100 marek pruskich 5841. Tendencja 

zwyżkowa. 

a o, 
NADESŁANE. 


Powiększenia fotograficzne 


z jakiejkolwiek fstografji aż do nituralnej wiel- 
koświ, wykonują bez zatraty podo>ieństu u 
Zakład Lwów 
fotograficzny J. Hennera, Akademichal.:3 
ZIZI. ZZ 
Zmiana mieszkania. 
Dr. WIKTOR WEHR, 
OPERATOR 


mieszka obecnie przy ulicy Bykstuskiej, 1. 17. 
ordynuje od 3—5, 


1965 


Elastyczne wałeczki 
najlepszy i najtańszy środek do zao;a- 
trywania drzwi i okien od przeciązk, 


D 


KIT i GIPS do okien 


poleca 


Józef Hanke, 


Lwów, Ryasz 1. 88. 


1980 


19:2 


Kamienica tray-piqhowa 
o dwóch frontach przy najpryncy- 
palniejszej ulicy w śródmieściu poło- 
żona jest z wolnej ręki do sprzedania. 


Pośrednictwo wykluczone. 


Zigłcszania przyjmuje Administracja 
Dziennika Polskiego. 1931 


"= 


1949 


zez" 


> 


L.4 


niego 1889 T. 


TE 


!!! Trzeba czytać i zdumiewać się!!! 


W skutek zastanowienia robót pewnej wielkiej fabryki zegarków, której jestem 
jedynym zastąpcą, upoważniony jestem cały zapas doskonałych zegarków kie- 
szoenkowych, po jakiejkolwiek cenie 
dobrze idący zegarek kieszonkowy w kopercie z imitacji złota, za bezcen 3 
89 er. a opiócz tego każdy zamawiający, otrzyma gratis do każdego zegarka prze- 
pyszny, prawdziwem złotem pozłacany łańcuszek z szyberem. Zamzwiać można za 

zaliezką pocztową przez Wiedeński komisowy skład zegarków 


S. BLODEK, Wiedeń, Leopoldstadt, Schreigasse Nr. 9 W. 
IMG NB. Towar, który się niespodoba, przyjmuje się napow.ót bez oporn. Tag 


pozbyć i sprzedaję dlatego każdemu piękny, 
złr. 


1334 


i-r 
SK za TC». 


"dp NE F 


Najlepsza ściółka pod bydło, konie i trzodę, 1 cetnar zastępuje 5 e-tn. 


słomy. 


Do nabycia po 80 ct. za cetnar metryczny w Krukienicach. 


7 


SIA 
271 


kasowe 


AIK E AAK JOKIN IOK 
Na sezon teraźniejszy 


sprowadził m do mego od przeszłe 30 lat P. T. Publiczności 

znanego handlu wybór najmodniejszych towarów 

bławatnych, płóciennych, sukiennych. jedwabnych 

materje na kostjumy, płaszcze i pokrycia futer. 

jekoteż dyw anów perskich i bielizny stołowej, ze ź:ódeł 

pierwszorzędnych 1 Sprzedaję takowe po nsjtańszych cenach. 
SKLEP mój znajduje się 


pod liczbą 13, ulica Żółkiewska, 


naprzeciw synagogi niem'eckiej, wchód przez sień. 


Z wysokiem poważaniem 


Majer Widrich. 


HOOK XIOOKIOOIOKAOOOKOK OO? 


Ploeca HANDEL WIN i DELIKATESÓW 


Sk. WOJCIECHOWSKIEGO 


z 1glel sosnowych 


bardzo korzystuie wpływa na skórę i przy myciu wydaje zapach 1 
lasów s:pilkowych, kawałek 30 ct. E 


Chorąższczyzna 6. 


J. IHNATOWICZ. 


LWÓW, sklepy własne ul. Kopernika |. 3, ul. Halieka 
25 róg Wałowa: — KRAKÓW, Sukrnnice |. 30, 


CZERNIOWOBE, Rynek 1. 2. 


